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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Do K roniki W iadom ości K rajow ych i Zagranicznych , 

jako praemium dla prenum eratorów , dodane zostaną na 
kwarta} dwa tom y treści h istorycznej, pow ieściow ej, l i te ­
rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy  z 250 s tro n ­
nic, za cenę d ruku  i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Obwieszczenia przyjm uje R cdakcya K ro n ik i za opłatą: 
Od wiersza drobnym  drukiem  za jednorazow e um ieszczenie 
kop sr. 3, za następne po kop. sr. 2 '/ .

Każdy prenum erator K ron ik i m a praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień w łasnych za 50 kop. kw arta ł.

WSZY STK O OLA n S Z Y S T K !  CH.

. C E  N A  K R O N I K I :
W w arsza w ie : K w artaln ie  Ksr. 1 kop. 3 5 . (zip . 9).

„  „  M iesięcznie k o p .  4 5 ,  ( z ł p .  3 ) .
N um er pojedyńczy kop 5 , (groszy 10).
Na Poczcie: w K rólestw ie kw arta ł. R sr. 2 kop. 2 5  (złp . 1 5 . 
W Cesarstw ie: Rocznie R sr. 13,— Półrocznie 6 kop. 5o! 

„  , ,  K w artaln ie  R sr. 3  kop. 2 5  (w kopertach).

B iu ro  R edakeyi i K an tor głów ny w litografii A . Peeq e t 
Cem p. ulica M iodowa N r . 482.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  sk u tk u  przedstaw ien ia  R ad y  
Kawalcrskiej orderu Św. W łodzim ierza , N a j m i ł o ś c i w j e j  
mianować raczył kaw aleram i tegoż .orderu k lasy  4ej, za 
35-letnią nieskazitelną służbę w stopn iach  klassow ycb:
• Naczelnika Sekcyi w K om . Rz. Spr. W ew n. i D uchów ., 
•Radcę K ollegialnego Szyszko.

Zastępcę Sędziego Sądu K rym inalnego G ub. P łock iej i 
Augustowskiej, Radcę D w oru P nbudzińskiego.

Podsędka Sądu P okoju  O kr. H rubieszow skiego, Ase­
sora Kolegialnego Juścińsk iego , i byłego  P isa rza  M aga­
zynu Solnego w K am ionic: A sesora 'K oleg ialnego  Szew ło- 
dzińskiego.

— Wiadomo powszechnie, że oprócz ko­
palni złota w Kaliforni, znaleziono później 
inne znaczne przestrzenie w A ustralii gdzie 
się ten kosztowny znajduje kruszec i tysiące 
wychodźców z rozm aitych krajów  św iata rzu ­
ciło się tam  chcąc tym sposobem przyjść 
w krótkim czasie do majątku.

Mamy i mieliśmy ocl początku odkrycia 
złota w tej 5ej części św iata swoich tam re ­
prezentantów; jeden z nich p. K orzeliński o- 
pisał w sposób zajmujący swój pobyt przy 
kopalniach w A ustralii. Zdaje się z ostatnich 
danych statystycznych, k tóre  w tej chwili leżą 
przed nami że produkeya zło ta w cale tam

nie zmniejsza się, albowiem widzimy z M elbour­
ne Angus a mianowicie z 17 listopada ro ­
ku zeszłego tej gazety, że tylko w mennicy 
w Sydnej wybito w przeciągu od 1 stycznia 
do 31 października roku zeszłego 1859 
718000 souvereignow i 321000 pół souverei- 
gnów czyli około 50 milionów złp. wszystko ze 
zło ta  znalezionego w tej dalekiej krainie.

— Dzisiejszy num er M agazynu Mód, zawie­
ra  w sobie: .początek bardzo zgrabnej po­
wiastki p. H enryka Przybysławskiego p. t. 
Obrazek z Życia, Sprawozdanie p. A. N ie­
wiarowskiego, Korespondencyą z Paryża i 
ładny wierszyk pani Unickiej: Noc Majowa, 
Nakoniec opisy mód i rycin.

— Słyszeliśmy że znany fortepianista p. 
Ferdynand Dulcken, ma zam iar dać nam 
koncert w m iesiącu marcu, na którym  po raz 
pierwszy da się słyszeć ze śpiewem jego u-
czennica panna E leonora K   posiadająca
piękny głos altowy.

— W czoraj o godzinie dwunastej w p o ­
łudnie w kościele 0 0 .  Kapucynów, odby­
ło się żałobne nabożeństwo, za duszę ś. p. 
Symforyana Drewnowskiego, o którego śm ier­
ci donieśliśmy już czytelnikom naszym. 
Andrzej hrabia Zamojski, Prezes Towarzy­
stwa Rolniczego i wielu członków tegoż 
Towmrzystwa, byli przytom ni tej smutnej u- 
roczystośei, Przew ielebny Ojciec Prokop, Pro- 
wineyał Zakonu K apucyńskiego, celebrował 
M szą i m iał po skończonem nabożeństwie 
krótką, ale pełną nam aszczenia przemowę, w 
której przypominając opinię zm arłego w kwe-

styi włościańskiej, zachęcał przytomnych ko­
legów i współpracowników w Tow. Roi. któ­
rego on był członkiem do podzielania tychże, a 
wiadomo że ś. p. Drewnowski zachęcał w mo­
wie mianej na zebraniu ogólnym, w samą wi­
gilią swojej śmierci, do wspaniałomyślności, 
do braterstw a; bo tylko, jak  się mówca wyra­
z ił , kiedy obywatele okażą się braćmi i 
wspaniałomyślnemi opiekunami włościan, ty l­
ko wtedy spraw a włościańska, prędko i trw a­
le załatw ioną być może.

— Pośpiesżem y z ogłoszeniem faktu, któ- 
ryśmy pominęli przy opisie balu danego w 
P aca pałacu na korzyść Insty tu tu  muzy­
cznego. P an  Lewandowski, k tóry  dyrygował 
muzyką balową, oświadczył w swoim i w swo­
ich 35 kolegów imieniu, że żadnego wyna­
grodzenia za swoją pracę przyjąć nie chce, 
ażeby tym sposobem powiększyć fundusz In ­
stytutu.

— K om itet powołauy do ocenienia kome- 
dyi nadesłanych na konkurs pod nazwą Ed­
w arda Starzyńskiego na ostatniem posiedze­
niu swojem w d. 11 lutego r. b. odbytem, 
przyznał prem ium  komedyi p. t. „Dzieje Ser- 
ca“ w 3ch aktach więrszem: accesit zaś ko­
medyi w 2cli ak tach  wierszem p. t. „Po na­
szem u.1'' Po rozpieczętow aniu kopert okaza­
ło się, że autorem  pierwszej jest p. W acław 
Szymanowski, a drugiej p. Zygmunt Illebicki 
Józefowicz.

— D nia jutrzejszego Resursa kupiecka po­
stanow iła dać obiad składkowy w górnych 
salonach gmachu resursowego, dla Komitetu

MALARZ I GRAJEK.
(Dalszy; ciąg pa trz  N r. 39 .)

Jakóbek może nie byłby za ża rt tego u- 
waźał, ale-przypadkiem  spojrzał w źwiercia- 
dło. On biedny, dzieciak, nieposiada wdzię­
ków, a ona tak  piękna! Odpowiedział więc: 
„pani żartuje sobie” — i wyszedł z pokoju 
zarumieniony. **

— I on także! — szepnęła M atylda po o- 
tlejściu Jakóba, ci wszyscy mnie kochają, 
których żoną zostać liiemogę.

Przed wieczorem przyszedł R edliński z K a­
sią, ażeby pożegnać się z synem odjeżdżają­
cym do W arszawy i pobłogosławić mu na 
drogę, swoją ojcowską ręką, zamuloną przy 
pracy poczciwej.

Pani Głuchowska kazała  zrobić herbaty, 
upiekła kurcze na drogę dla Jakóbka, k tó ­
ry zebrał już swoje m anatki, i zasiedli w p ra ­
cowni malarza.

R edliński przez uszanowanie i wdzięczność 
dla m alarza, niechciał usiąść na krześle, s ta ł 
przy drzwiach, i dopiero po długich nalega­
niach obrał sobie miejsce na  jakiejś skrzy­
neczce, syn usiadł razem  z ojcem, a M atyl­
da zajęła się 14 - sto letnią K asią, k tóra 
pozbyła się już nieśmiałości.

Jakóbek dziękow ał Głuchowskim za  ich 
dobrodziejstwa, a ile razy  podniósł się aby 
ucałować ręce swoich dobroczyńców, tyle r a ­
zy i R edliński robił toż samo.

B yła już 8-ina godzina wieczorem. F urm an 
m iał wyjechać do W arszaw y dopiero po sza­
basie o 9 - ej, ale już zaczęli podnosić się 
wszyscy, aby odprowadzić Jakóbka, gdy M a­
tylda, po jakiejś naradzie z m atką zbliżyła 
się do Redlińskiego i rzekła:

— Teraz ja  mam dó pana prośbę m alutką.
R edliński wyprostował się i podniósł, mó­

wiąc.— A! na moje sumienie wszystko zrobię 
dla panienki!

— Zostaw nam  pan  K asię na miejscu sy­
na. Poduczę ją  robót rozmaitych bo to po­
trzebne kobiecie i sam a będę m iała z niej 
pomoc.

—  Pani! to zbyt wiele łaski—szepnął dzię­
kczynnie Jakóbek.

—  P an  pierwszy jesteś niewdzięcznym, od­
pow iedziała M atylda, i znowu zaczęła nale­
gać na Redlińskiego.

—  Przykroć mi będzie samemu bez dzie­
ci, ale niechaj się zostanie u państw a.

M atylda wytłomaczyła ojcu, że ona teraz  
będzie m iała uczennicę i założy pracow nią 
artystyczną wraz ze składem  rupieci i g a ł­
ganków; a Jakób w uniesieniu dziękow ał 
znowu, zostawiając połowę sum ki uzbieranej 
na ubranie dla siostry.

Odprowadzili go wszyscy do bryki, przy­
padkiem znalazł się tam  i profesor rysunków, 
a wśród łez i błogosławieństw , IG-sto letni 
a rtysta  wyruszył do W arszaw y w roku 1839 
mając 60 złotych w kieszeni.

Po przybyciu do W arszawy, Jakóbek do­
w iedział się od numerowego w zajeździe, 
gdzie ma szukać najtańszego m ieszkania i 
stołu; szczęśliwie jakoś wynalazł maluteczki 
pokoiczek przy ulicy Piwnej, który odnajął 
za 2 rubló m iesięcznie od niemłodej, ale za­
cnej kobiety pani Boruckiej, utrzymującej



Tow. Roi. L ista dó zapisywania się dla człon­
ków resursy, którzy do obiadu tego należeć 
pragną, złożoną je s t u  in tenden ta  resursy, 
od którego każdy zapisujący się otrzym a bilet 
za op łatą  składki. L ista  zam kniętą zostanie 
dziś o godz, lOej wieczorem; nadm ienia się, 
że każdy członek resursy, wprowadzić może 
gości na obiad za wziętemi dla nieb biletami. 
Galerye otw arte będą w czasie obiadu wy­
łącznie dla żon i rodzin członków resursy. 
B ilety odbierane będą przy wejściu do sal
obiadowych.

— Przedstaw ienie „H alki” zeszłego piątku 
z którego dochód przeznaczono na ubogich, 
pomyślnie się udało. Publiczność nie cofa­
jąca  się nigdy, skoro idzie o zasilenie gro­
szem cierpiących wspołbliznich, zeszła się 
tłum nie do teatru . A rtyści szczerze p izykła- 
clali się do uśw ietnienia talentam i swemi te ­
go widowiska, a pomimo widocznego zmęcze­
nia, z powodu dwukrotnego w ciągu zeszłego 
tygodnia przedstaw ienia nowej opery H rabina, 
H alka  wybornie wykonaną została. Istotnie 
panna Rivoli w ielką ofiarę z siebie uczyniła, 
m ogła się zasłonić chrypką, jaka  w skutek 
poprzedniej pracy ją  nawiedziła, łecz tym 
sposobem  piękna ta  opera nie m ogłaby być 
dana i publiczność pozbawionąby była tej 
rozkoszy, jakiej zawsze doświadcza słuchając 
utw oru naszego pełnego ta len tu  kompozyto­
ra, M oniuszki. Idąc za przykładem  tej a r­
tystki, Troscliel również nie śm iał sie wymó­
wić zmęczeniem; jeden tylko Dobrski, mniej 
czynny w tych czasach, siłą  głosu, wyborną 
grą, jak  zwykle tak  i te raz  był nieporów na­
nym.

— Rzeczywisty rad ca  stanu  lir. August 
Potocki, koniuszy dworu J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i , powrócił z Berlina.

— W czoraj w resursie  nowej na wieczorze 
tańcującym , znajdowało się osób 500.

August Klawe, m ajster ślusarski, w wieku 
l a t  03 przeniósł się do wieczności.

— Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Ale­
ksandra Assmann odbędzie się w d. 13 b. m. 
o godz. 9cj rano, w kaplicy bractwa; na k tó­
re" Seniorowie wszystkich B raci l i te ra tó w  za­
praszają.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszaw y koleją żelazną osób, 161 wyjechało 
270.

— W czoraj w teatrze  W ielkim po balecie 
M arco Spada, przywołane panny F rejtag  15 
kroć, W ywiórska 4-kroć, oraz pp. Antoni

się wraz z 13-sto le tn ią  córką Bronisławą, 
z em erytury po mężu, wynoszącej 2,000 zło­
tych rocznie.

Po sprowadzeniu się i zrobieniu jedynego 
sprawunku, którym  było łóżeczko proste  za 
6 złotych, niepom alowane nawet, po wywie-' 
dzeniu się o 27 groszow ych obiadach, udał 
się z listem profesora g im nazjum  do pana 
Kokular, który wtedy p o siada ł pryw atną szko­
łę  malarstwa i nie m ałe położył zasługi.

P an  Kokular żył dawniej w wielkiej p rzy­
jaźni z panem Franciszkiem , przyjął więc 
grzecznie Jakóbka, rozpytał się go o rodzi­
ców, o roboty, o to co umie, a poznawszy 
że chłopiec ma chęć do pracy i niejest ze ­
p su ty , obejrzawszy jego p race ołówkiem i 
olejne, które wróżyły wielkie zdolności, p rzy­
obiecał mu wszelką możliwą pomoc, i kaza ł 
uczęszczać do siebie na naukę.

Jakóbek  napisał z podziękowaniem do pro­
fesora, douiósł Głuchowskim i ojcu że mu 
się dobrze powodzi, i po całych dniach i no­
tach  pracow ał głodząc się prawie, bo farby, 
p ap ie r i ołówki, kosztowały go więcej niż 
obiady, a z pozostałych 40 złotych, chciał

T arnow ski G-kroć, M eunier 4-kroć, Popiel 
3-kroć, Marx 2-kroć.

W IADO M O ŚCI ZAGRANICZNE.
A M E  R Y K A.

N ow y-York, 24  stycznia. Niewidzimy wcale 
jak  kongres wybierze się z zam ieszania par- 
tji w jakiem  zostaje, zebrał się już od półto ra  
m iesiąca i s trac ił ten czas na obwinianiu się 
nawzajem i na oskarżeniach. Mowy coraz to 
gwałtowniejsze i rozjątrzenie zw iększa się 
ciągle, 12 t. m. znowu w Izbie reprezentan­
tów obawiano się krwawych scen. Już od da- 
wuego czasu każdy deputowany bierze jeden 
lub dwa rewolwery ze sobą na posiedzenie, 
inni b iorą jeszcze w ielkie noże, i wszyscy 
gotowi są  do bitwy. W  dniu tym zaledwie 
zdołał sergeut a t arms (rodzaj konstabla de­
putowanego), podniósłszy swą laseczkę urzędo­
wą przywołać gentlemenów do porządku, przy- 
czem publiczność na  galeryacli wygwizdała 
reprezentantów . W  senacie także wczoraj za­
szły burzliw e sceny. Nawzajem zadawano so­
bie kłam stwo. W  kraju całym  narzekają mo­
cno na tak ie  nieporządki. Rzeczy doszły do te ­
go, że niejaki p. Miles z południowej K aro­
liny proponuje aby kongres rozw iązał się sam 
i apelow ał do ludu, której nowe zarządzi 
wybory, bo z teraźniejszym  kongresem  ni­
gdy nie dojdzie do końca.

A N G L I A .

L ondyn , 8 lutego. W czorajsze rozpraw y 
w obu Izbach  parlam entu były nadzwyczaj 
ważne. Ministrowie królowej W iktoryi dali do­
kładne objaśnienie, pokazujące w nowem świe­
tle ważne sprawy zajmujące teraz św iat poli­
tyczny.

W  Izbie niższej lord Russell potw ierdził że 
czynione były przez Anglją propozycje co do 
urządzenia sprawy włoskiej, tak  jak  je  już 
podaliśmy czytelnikom.

Z wyrażeń lorda Russell wynika, że F ran ­
c ja  przystąpiła  do propozycji tyczących się 
nieinterwencyi, wyprowadzenia wojsk francu- 
zkich i uszanowania statu  quo w Wenecyi. 
Niektóre dzienniki ogłosiły że A ustrya za­
protestow ała przeciw tem u układowi i że 
P russy  przyłączyły się do jej opozycji. Od­
powiedzi Austryi jeszcze nieznamy, a  co się 
tyczy P russ te przyjęły propozycje Auglji,

Lord Russell wyraził nadzieję spokojnego i 
zadowolniającego rozw iązania kw estyi włos-

jeszcze zachować dwa ruble na opłatę, za 
m ieszkanie na drugi miesiąc.

To było już niepodobieństwem i zaczął 
biedny prawie tracić nadzieję czy zdoła u- 
trzym ać się w W arszawie, gdy pani B orucka 
zaproponow ała mu, aby sprzedał cztery o- 
b razy  olejne, które posiada, a natom iast sp ra­
wił sobie cokolwiek rzeczy do ubrania i wy­
gody domowej.

—  Komuż sprzedam ? odpowiedział z we­
stchnieniem.

— Mnie pan powierz sprzedaż, to może 
się da zrobić.

Jakóbek  przystał, a wdowa nam ówiła zn a ­
jom ą kupcową, białoskórniczlcę i gospodarza 
domu, że zakupili obrazy i p rzyniosła mu 
po 10 rubli za każdy.

Jakóbkow i zdawało się że je s t już wielkim 
panem  posiadając tak ą  summę; p o sła ł 5 ru ­
bli ojcu, 5 siostrze, a za resztę zapłacił 
m ieszkanie za kw artał, kup ił 50 biletów o- 
biadowych po 27 groszy, farb, świec, papie­
ru, krzesełko, stolik i stalugi.

Tegoż samego dnia, gdy Jakóbek otrzym ał 
pieniądze za swoje roboty i gorączkowo rzu-

kiej. To wskazuje na drugą nadzieję, że wię­
kszość m ocarstw  przyjmie rozwiązanie zapro­
ponowane przez Anglją.

W  Izbie lordów rozpraw y tyczyły się przy­
łączenia Sabaudyi. T a kwestya na nowo po­
ruszona była przez m argr. Normanby, który 
podał w niosek adresu do królowej. Lord 
Granville w swej odpowiedzi, mimo względów 
winnych okolicznościom, zakreślił dość jasno 
stan  tej sprawy. Z jego objaśnień wynika, że 
F rancya nieżądała nigdy przyłączenia jakiej 
części terytoryum  włoskiego, jako nagrody 
swej interwencyi we W łoszech, lecz że ta 
zm iana granic może być naturalnem  następ­
stwem zmiany terytoryalnej w północnych 
W łoszech. G abinet angielski nieuznałby ni­
gdy w łączenia ty tułem  indemnizacyi, ale i- 
naczej uważa projekt, mający tylko na celu 
zapewnić przyszły pokój i przyszłe bezpie­
czeństwo P aństw  graniczących z Alpami.

F  R A N C Y A.
S tan czynny pułków francuzkich armii 

włoskiej ma być podniesiony do 2000 ludzi, 
i sądzimy że to jest uzasadniona pogłoska' 
bo to je s t cyfra normalna. Armja francuzka 
tym sposobem zostałaby powiększoną o 
15000 ludzi; co uczyniłoby siłę  50000 ludzi, 
początkowo ustanowioną przez cesarza. Stan 
czynny zmniejszył się więcej niż o 6000 lu­
dzi w ostatnim  półroczu, w skutek grasują­
cego tyfusu i febr, i w skutek licznie dawa­
nych urlopów. Dwa bataliony 2go pułku pie­
choty linjowej, stojące załogą w Genui, o- 
trzym ały rozkaz przygotować się do pocho­
du i pewno będą włączone do obozu, mają­
cego się założyć w pobliżu Pizzighettone. In- 
tendentura  wojenna w Genewie i inne wy­
działy adm in istrac ji otrzymały zapytanie czy 
są wr pogotowiu wystąpić do kam panii. Wszy- 1 
stko to nie je s t jeszcze oznaką niezawodną 
wojny, naw et w razie zupełnej zgody Francji 
z Anglją i zupełnej neutralności państw  pół­
nocnych. Tylko rozpaczliwe rzucenie się. Au­
stryi może sprowadzić wojnę, a to właśnie 
bardzo łatw o może się zdarzyć.

W Ł O C H  Y.
Florencya, 6 lutego. W idoeznem  jes t że. ni­

gdy jeszcze W łochy niebyły w takiem  mo- 
ralnem  wzburzeniu jak  teraz. W Turynie, 
w Parm ie, w Modeuie, w Bolonji wszędzie 
widoczny je s t w usposobieniu ludu jakiś za­
pał, jakaś niecierpliwość trudna do powstrzy- 
mania. W łochy chcą wyjść z niepewności w

cił się. do pracy poświęciwszy jej cały czas 
i wszystkie praw ie myśli, w których nie po­
stało  jeszcze nic światowego prócz Boga, ro­
dziny, dobroczyńców i sztuki, drugi nasz bo­
hater Filipek, m iał także zrobić pierwszy 
krok stanowczy na świecie.

Zostawm y więc Jakóbka z jego myślami 
niew innem i, pogrążonego w pracy. Niechaj 
marzy sobie o rodzinnych górach .i oczach 
panny Matyldy, której wdzięki radby unie­
śmiertelnić. Chciał wymalować jak ą  Śtą z jej 
tw arzą, alb córka m alarza posiadała zbyt 
wiele żywości i b lasku w źrenicach; chciał 
rysy dać tancerce z nad brzegów Gangesu, 
posiadającej lekkość gazelli, ale tancerki In- 
dyi są zalotne, ich stopy bose i palce zdo­
bne pierścieniam i, ich b iusta odsłonione lub 
przezroczystą okryte zasłoną, profanowały 
oblicze jego Matyldy, sam  zarum ienił się aa 
myśl taką...

N iechaj myśli jeszcze, a my zobaczmy się 
z Filipkiem .

{Dalszy ciąg nastąpi).



której się- znajdują, bô  stan tymczasowy, sła­
bość rządu, bezczynność wojsk i intrygi stron­
ników Austryi denerwują armją i demoralizu- 
ją lud. Włochy widzą że sprawa ich wikła 
się coraz bardziej, że dyplomacja niemoże 
zdecydować się na jej rozwiązanie, i dla te­
go chcą ją przeciąć.

Ci którzy najczynniej kłonią ku tym stano­
wczym środkom nie tają sobie zawikłań ja ­
kie "ztąd mogą wyniknąć: ale, mówią, trzeba 
się poddać fatalnej konieczności położenia, 
którego nięsprowadzili.

Pokój w Villafranca zawiódł wszystkie na­
dzieje, traktat w Ziirich zmienił wszystkie 
projekta. Gdy Włosi dowiedzieli się że Au- 
strya ma zatrzymać W enecją, pojęli że spra­
wa jeszcze nieskończona. Niezapomnieli że 
Austrya podpisywała i łam ała traktaty w Lu- 
neville, w Presburgu i Szenbrunie, które za­
bezpieczały niepodległość Włoską; że zosta­
wszy zwyciężoną pod Marengo, Austerlitz i 
Wagram, znów potrafiła dojść cło panowania 
nad półwyspem przez 45 lat. Austrya nigdy 
dobrowolnie niezrzecze się posiadłości we 
Włoszech: Austrya niczego się nie zrzeka; 
z właściwą sobie zręcznością i cierpliwością 
schwyci każdą okoliczność odzyskania tego 
co straciła i odzyska z pewnością, jeżeli Wło­
si niebędą się mieli na baczności, i nie będą 
połączeni ściśle ze sobą. Wiedzą to dobrze 
Włosi, i dla tego dążą do rządu narodowego 
i potężnego, do trwałych instytucji polity­
cznych, wojennych i administracyjnych. Urzą­
dzenia gminne w Lombardyi i Toskanji są o 
wiele lepsze od Sardyńskich, prócz tego .w 
Toskanii i Romanji odwyknięto od służby 
wojskowej, mimo to wszędzie pragną z zapa­
łem przyłączenia zupełnego i zlania w jedno 
państwo, bo interes ogólny tego wymaga.

( N ord').
Turyn, 6 lutego. Hr. Nigra został miano­

wany posłem w Paryżu, dokąd i hr. Arese 
niedawno pojechał. Farini przybył tu i Rica- 
soli jest oczekiwanym, jak tylko kwestyą 
nowego głosowania w Środkowych Włoszech 
uporządkują. Król w środku tego miesiąca 
pojedzie do Medyolanu.

Hrabia Cavour przed kilku dniami ot­
worzył swe salony;- dosłowne pokazały 
się za małe dla objęcia gości. Książe Ca- 
rignan był także obecny. Było i "kobiet 
do 150, między niemi uważano wiele bar­
dzo pięknych. Posłowie pojawili się wszyscy 
z wyjątkiem francuzkiego. Niezdziwiło to ni­
kogo, bo wiadoma powszechnie śmierć wiel- 
kiej księżny Stefanii.

Mówiono wiele o Sabaudyi. Hr. Cavour 
podobno już zawiązał najlepsze stosunki z 
P- de Thouvenel i jest z nim na bardzo dobrej 
stopie. Nieprzeszkodziło to jednak podaniu noty 
przez Talleryanda w przedmiocie zachowa­
nia się Piemontu w sprawie przyłączenia; bra­
wa dał podobno najuprzejmiejsze objaśnienia.

( N ord .)

OSTATNI 15 W IADOM OŚCI.
Hamburg, ,9 lutego. W skutek śmierci pre­

zydenta rady państw a p. Rotwitt wszyscy 
ministrowie podali się do dymisyi.

Paryż, 7 lutego. O powstaniu w Koustan- 
domoś U*ema dotychczas urzędowych wia-

Paryż .9 lutego. Przy otwarciu giełdy kur- 

dobrze " ^  W ^  stoj^ bardzo
Wiadomość ogłoszona w Pays o powstaniu 

v Konstantynopolu okazała się fałszywą.

Z Turynu donoszą: zgodzono się już co do 
zasady nowego głosowania o wcielenie państw 
Emilii i Toskanii do Sardynii.

Konstantynopol, 1 lutego. Minister Rezy­
dent niderlandzki był obelżony na ulicy przez 
eunucha jakiegoś, i żądał zadość uczynienia. 
Porta zaciągnęła pewnych wiadomości o in­
trygach księcia Miłosza. W Bośni, Serbii i 
Rumelii panuje wzburzenie, a w Konstanty­
nopolu niezadowolenie.

Neapol, 6 lutego. Zdania ministerstwa je­
szcze się wahają i niezaniechano jeszcze my­
śli przeprowadzenia armii przez granicę. 
W Acerra w bliskości Neapolu miało miej­
sce poruszenie rewolucyjne i ogłoszono stan 
oblężenia.

Kopenhaga, 9 lutego. Prezydentowie obu 
Izb sejmowych (thingów) powołani zostali do 
króla. Teraźniejsze ministerstwo będzie tym­
czasem prowadzić sprawy.

Baron Bliksen-Finecke będzie tymczasowo 
prezydentem rady. Westenholz obejmie mi­
nisterstwo holsztyńskie, a Jessen minister­
stwo sprawiedliwości.

Wiedeń, 8 lutego. Minister wyznań, reskry­
ptem swoim powołał superintendentury e- 
wangelickie w Węgrzech, aby porozumiały 
się z nim co do swych reklamacyi, ocenie­
nia ich urzędowego i postanowienia w tym  
przedmiocie przed zebraniem synodu.

 ̂Wiedeń, 8 lutego. H rabia Degenfeld, do- 
wódzca 2 korpusu armii ogłosił rozkazem 
dziennym, że od 15 lutego obowiązywać bę­
dzie prawo wojenne w państwie weneckiem, 
prowincyi Mantui i okręgu Triestu, w skutek 
mnożących się ciągle podżegań i usiłowań u- 
wiedzenia wojsk austryackich.

Gazetta di Venezia ogłasza takież obwie­
szczenie.

Florencya, 4 lutego. Okólnik p. Ricasoli 
w przedmiocie wyborów powiada: Przedstawi­
ciele sześciu włoskich prowincyi zejdą się 
pierwszy raz, aby w obliczu całego świata 
oświadczyć, że Włochy ukonstytuowały się ja ­
ko naród pod konstytucyjnem berłem Wikto­
ra  Emanuela.

Londyn , 6 lutego. Giełda poruszona była 
wiadomością którą ogłosił Times że armja 
francuzka zajmie Toskanją, jeżeli nienastąpi 
odstąpienie Sabaudyi i Nicei.

L ondyn, 9 lutego. Na dzisiejszein posie­
dzeniu Izby niższej oświadczył lord Palmer­
ston, że niewie czy Gladstone będzie mógł 
jutro przedstawić budżet, ale traktat handlo­
wy w każdym razie przedstawiony będzie. 
Fitzgerald pyta czy istnieje jaki układ Fran­
c ji z Anglią co do wymagań mających być 
przedstawionemi Chinom, jakoteż i" co do 
wspólnych operacyi, a mianowicie co do s ta ­
łego osadzenia części chińskiego terytoryum. 
Lord Russell odpowiada na interpelacyą że nie- 
masz żadnego układu, ale wydano rozporzą­
dzenie odpowiednie treści pytania Fitzge- 
ralda.

Londyn, 10 lutego. Daily News powiada że 
wybory w Piemoncie odbędą się 5 marca i że 
Izby zbiorą się w połowie tego miesiąca 
w Turynie. Gladstone dziś wieczór przedsta­
wi budżet.

Turyn, 8 lutego. P. Tourte pełnomocnik 
Związku Szwajcarskiego, w przedmiocie nego- 
cyacyi o -Sabaudyą przybył tutaj.

Berlin, 10 lutego. Izbie deputowanych przed­
stawiono dziś dwa projekta prawa, tyczące 
się organizacyi armii. Pierwszy tyczy się o- 
gólnego obowiązku służby wojskowej. Drugi 
stanowi dodatek do budżetu.

Potwierdza się że Austrya odrzuciła głó­
wne punkta zawarte w propozycyach Anglii 
i Francyi. (N ord. S t. A n z .)

LISTY Z PARYŻA
Do K ro n ik ! W iadom ości K rajow j-ch  i  Z a g ra n ic z n y c h .

P aryż, d. 2  lutego 1860 r.

O czemże pisać do was będę ze stolicy 
Francyi? Czy o polityce? Na"co się wam to 
przyda, gdy telegraf lotem iskry elektrycznej 
donosi wam co minuta o tern, co się u nas 
dzieje. Gdy tysiące korespondentów piszą­
cych do tyluż dzienników i pism peryodycz- 
nych wszelkiego rodzaju silą się na rozwlekłe 
zapisywanie nietylko tego wszystkiego co tu  
robią, ale i tego, co według ich rozumu ro­
bić zamyślają. Bo inaczej jakżeby zapełnili 
kolumny swoich dzienników?.. Zbierzcie te  
wszystkie rezonowania polityczne, wyciśnij- 
cie z nich, co jest ostatnie interesującego, 
podobno niewiele esencyi mieć będziecie. 
Przekonacie się także, iż panowie politycy 
na tern najwięcej czasu trawią, żeby dawać 
nowinki, które nazajutrz odwoływać "wypada, 
żeby robić kombinacye polityczne, które jak  
te pałace z kart przez dzieci zbudowane, 
jeden podmuch słowa cesarza Napoleona, o- 
bala i niszczy. Lepiej więc, zdaje mi się, że 
wcale wdawać się nie będę w nowiny poli­
tyczne, ale będę wam tylko donosił o tern 
wszystkiem, co mnie tu uderza i co wartoby 
naśladować u nas. Dam wam także niektó­
re wiadomości, przydać się mogące dla tych, 
co zamyślają zwiedzić kiedyś stolicę Francyi, 
a są w podobnem mojemu położeniu, to jes t 
co niemogą wszystkim dogodzić fantazjom, 
ale starać się muszą, aby przeznaczone im 
na podróż pieniądze wystarczyły do końca.

Otóż radzę tego rodzaju podróżnym, nie 
kusić się chętką mieszkania w środku mia­
sta w blizkości Palais Royale, albo też przy 
bulwarach lub głównych ulicach, jak np. Rue 
de Rivoli, Boulevard de Sebastopol i t. d.; 
ale kontentować się odleglejszemi kwartała­
mi. Przekonają się wtedy, że Paryż dla zna­
jących go dokładnie, wiedzących gdzie mie­
szkać, gdzie co kupić, jest wcale nie dro- 
giem miastem; tańszem może, niż Warszawa.

Ja  np. mieszkam na Place St. Victor, Nr. 
33, w Hotel de Londres, na 2giem piętrze. 
Okna mojego pokoiku wychodzą na obszer­
ny, drzewami wysadzony plac, na piwnice 
winne (Hale au vins). Piwnice te są ta k  
nizkie, że mi dozwalają widzieć Sekwanę, 
piękny cmentarz Pere la chaise i dalsze na­
wet okolice Paryża. Moja stancyjka je s t  
szczupła wprawdzie, ale schludna i miła. Po­
sadzka jej froterowana, mebli niewiele, ale 
mahoniowe i  gustowne; łóżko wygodne, a  
bielizna na niem czyściuteńka i często prze­
mieniana, do tego dwa czyste ręczniki, co 
niedziela odmienne i usługa. Za to wszystko 
płacę panu Brulon właścicielowi hotelu 25, 
wyraźnie dwadzieścia pięć franków na mie­
siąc, czyli około 41 złp. Teraz zapytnję się 
was, czy za te pieniądze dostałby podobne 
mieszkanie w Warszawie? Jestem  przekona­
ny, że nigdy. Bo u nas, nietylko że trudna 
o małe mieszkanka umeblowane i czysto u - 
trzymane, ale nawet nigdzie mieszkania z 
pościelą niedostanie, tylko trzeba pościel al­
bo z sobą wozić, albo też osobno za nią pła­
cić; co najmniej 30 złp. na miesiąc wyniesie.

(D alszy  ciąg nastąpi.)



Wiadomości handlowe.
Ceny zboia i produktów za granicą.

Berlin, 9 lutego.
P s z e n ic a  
Ż y to .

za  w m sp. 2 ,1 0 0  fn t .  
2 ,0 0 0  „

J ę c z m ie ń  
O w ie s  .

5 6 — 68
4 6 - 4 7 %
4 5 1 /i— 46
3 6 — 41
4 8 - 5 7

ta l.
w  m ie js . 
n a  w ios.

G ro c h . . 
O le j rzep . —  za  100

„  ln ia n y .
77

S p ir i tu s .  .

1 0 %
11
1 0 %
1 0 %

—  ,, 8 ,0 0 0  tra l .
c zy li 100 kw . 1 6 1/ „

-  „  » V t  
Wrocław, 9 lutego.

za  szef. 84  fn t .  5 3 — 74

»7

„ w  m iejs 
,, n a  w ios. 
„  n a jle p .
„  w  m iejs. 
,, n a  w ios. 
„  w  m iejs. 

n a  w ios.

, w  m iejs . 
, n a  w ios.

P s z e n ic a  

Ż y to .

J ę c z m ie ń  
O w ie s . .

S p i r i t u s .

P s z e n ic a

Ż y to .  .
77 *

O le j rz e p .
77

S p ir i tu s .

77 77 77 52 — 70
7777 _ * * 77 4 9 - 5 4

z a  w is p . , , 77 —
za szef. 70 77 3 5 - 4 5

47 77 2 3 — 30
77 7 7

—  z a  100
77

kw .. 1 6 %
8 ,000 tra l,

9 lutego.
za  szef. — fn t. 6 3 — 67

67
”  77 77 43 — 44
7 7 7 > 77 43

za  100 77 1 0 %
77 77 1 0 %

z a  8 ,0 0 0  tra l. 1 6 / |  2
77 17% 2

s r .  g r . b ia ła  
„  ż ó łta  
,, w  m iejs. 

ta l .  n a  w ios. 
s r . g r . b ia ły .

„  g a licy js . 
„  ż ó łty .
, ,  w  m iejs

n a  w ios.

s r .g r .  w m ie js  
, ,  n a  w ios. 
„  w  m iejs. 
, ,  n a  w ios. 
„  w  miejs. 
„  n a  w ios. 
, ,  w  m iejs. 
„  n a  w ios.

Hamburg, 9 lutego. P s z e n ic a  w  m ie jscu , p rz y  b a rd z o  
m o c n y c h  c en ach  n a  z a g ra n ic z n ą  sp rz e d a ż  s p o k o jn ie . Z y ­
to  w  m ie jscu  p rz y  ce n a c h  s ta ły c h , z o d s ta w ą  do  K ró ­
le w c a  ż ą d a ją  n a  cze rw iec  72 , p ła c ą  71, za  8 0  fu n tó w  
d o  G d a ń s k a  z a  73 fu n t .  p ła c o n o  7 4 .

Londyn, 8 lutego. W sz e lk ie  g a tu n k i  z b o ża  trz y m a ły  
s ię  p rz y  cen ach  z e s z ło -p o n ie d z ia ik o w y c h  w  z a s to so w a ­
n ia c h  .

Amsterdam, 8 lutego. W  p sze n ic y  ta rg i  o ży w io n e  p rz y  
c e n a c h  s ta ły c h ,  ż y to  n a  m ie jsco w ą  sp rz ed aż  p rz y  cen ach  
s ta ły c h  n a  p ó źn ie jsze  d o s taw y  o 1 ii. n iż e j .

Wiedeń, 6 lutego. O b ró t w  w e łn ie  b y ł  u  n a s  s łab y , 
z  p o w o d u  b ra k u  p rz e d n ic h  g a tu n k ó w . S p rzed  no  w  c ią g u  
z e s z łe g o  ty g o d n ia  k i lk a  p a r ty i  o k o ło  300  Cent. w ę g ie r ­
s k ie j  i ro s sy jsk ie j  je d n o s trz y ż n e j po  cen ie  ii. 145 - 155. 
P o  części fa b ry k a n to m  o k o lic z n y m  w  m ałe j zaś części do 
P r a n c y i .

P ró c z  te g o  sp rzed an o  k i lk a  m n ie jszy ch  p a r ty i  d w u - 
s trz y ż n e j fa b ry k a n to m  p ru s k im  po  cen ie  ii. 112 do  125 . 
W  ogó le  w e łn a  b y w a  u  n a s  d o b rz e  p ła c o n ą  i p o s z u k i­
w a n ą .

Gdańsk, 8 lutego. T a r g  n a sz  d z isie jszy  b y ł  z u p e łn ie  
m a r tw y . K u p cy  n ie  c h c ie li  s ię  z g o d rić  n a  zesz łe  n o to ­
w ania," i n a g le  do  z a k u p ó w  p o c h o p n em i s ię  n ie  o k a z a li .  

O b ró t d z is ie jsz y  by  1: 12 ła sz tó w  p sze n icy , p ła c o n o : 
z a  o rd n . 1 9 2 — 3 fu n t .  ii. 369
,, ja s n o  s zk l. 127 ,,  „  432
„  cze rw o n e j 130 „  „  433

s z k lis ta  132  ,,  , ,  48 6
,  „  „  1 3 4 - 5  „  „  500
Ż y to  n a  sp rz ed a ż  m ie jsco w ą  za  127 f. p ła c o n o  50 s re ­

b rn ik ó w  za  szefel z a  d o s taw ę  w  cze rw cu  i l ip c u  ż ąd a n o  
f. 305 za ła s z t .  J ę c z m ie ń  b ia ły  m a ły  105 — 6 f u n t  243 ii .  
J ęc z m ie ń  m nie j b ia ły  1 0 7 — 8 fu n t  243fl. S p ir i tu s ,  z a p ła ­
cono  za 100 k w a r t  16 t a t .

Królewiec, 4 lutego I n te re s  z b o żo w y  n a b ie ra  u  n a s  
w ięce j życia i u d a ło  n a m  się  p o  d łu g ie j p rz e rw ie  z: k o n ­
tra k to w a ć  znaczne  w y sy łk i,  g łó w n ie  ż y ta  i o w sa . Z a k u ­
p io n o  także  znaczne  p a r ty e  p s ze n ic y  do  A n g lii. D o w o zy  
o w sa  na te raz  się u  n a s  p o w ię k sz a ją , a  n a  d o s taw ę  w io sen ­
n ą  o fiaru ją  nam  z R o ssy i i P o ls k i  z n aczn e  p a r ty e  ż y ta  i 
o w sa . W  ln ianym  s iem ien iu  n ie k tó re  o b ro ty  p o c zy n io n o  
n a  te raźn ie jszą  i n a  pó źn ie jsz ą  d o s taw ę . P ła c o n o  za  ró s - 
s y js k ą  111/12 fun t. ś redn i to w a r  69 — 70 s re b rn ., le p sz y  
1 1 4 -fu n to w y  do.75 sreb r. C en y  p szen icy : 
p s z e n ic y  p s tre j. 130—  34 fu n to w e j 78— 82 s re b r .  z a  szefe l

„  o rdyn . 126—  33 6 8 — 78 77

czerw . 12 8 — 33 71— 77 77

ż y t a ..................................... 118—  22 77 4 7 — 48 77
„  123—  27 4 8 — 4 9 % 77

127 — 30 5 0 — 52
ję c z m ie ń  d u ż y  . 100— 112 77 36  -  46 77

,, m a ły .  9 8 — 108 77 3 3 — 4 2 % 77
o w i e s .............................. 68—  86 24 — 28
g ro c h  b ia ły  d o  g o to w a n ia . . 5 0 — 57 77

Bydgoszcz, 6 lutego. O d  o s ta tn ie g o  sp ra w o z d a n ia  n a ­
szego  m ieliśm y czas n ad zw y cza j zm ien n y . P o  d żd ży s te j, p o ­
tem  n a d e r  ła g o d n e j,  n iem a l w io sen n e j te m p e ra tu rz e  n a s tą ­
p i ł  m róz i g ru b o  sp ad ło  śn ieg u . D z iś  ju ż  zaś n ie z n o śn a  
odw ilż  z dość  s iln y m  w ia tre m . B a ro m e tr  5° w sk a z u je . P o ­
la  w  sw ym  z w y k ły m  s tan ie .

T a rg i  n a sze  z m a łą  o d m ia n ą  p o z o s ta ły  te  sam e. S p o ­
dz iew ano  s ię  p o w sz e c h n ie , że w  s k u te k  lepsze j p o c z ty  
z A n g lii i p o d w y ż k i z G d a ń sk a , i u  n a s  cen y  n a  p szen icę  
w z ro sn ą ; le c z  sp ek u la n c i n a s i n ie d o w ie rz a ją c  z u p e łn ie  te ­
m u  ch w ilo w em u  o c k n ie n iu  się  w  z a g ra n ic y , w p raw d z ie  
go to w ie j, a le  n ie  w yżej, p ła c il i  cen y  p e łn e  z u b ie g łe g o  t y ­
g o d n ia . Ż y to  zaś, je s t  s łu sz n ie  sąd zo n e , p rz e sz ło  o 1 z łp . 
w  cen ie  p o s tą p i ło  i  je s t  n ad z ie ja , że z ia rn o  to  p rzez  ro k  
c a ły  sw ój s ta ły  z n a jd z ie  o d b y t. O  g ro c h  i  ję c z m ie ń  dość 
częs to  się  d o p y ty w a n o .

P ła c o n o  z a  w ę sp e l p ru s k i  (25 szefli) c zy li 11 k o re y  
W a rs z a w s k ie h , z d o liczen iem  1 0 %  ag io : 

pszen icy od  123 /4  do  126 fu n t. h o l. z łp . 3 7 2 — 3 9 2 , 
128 „  131 „  ,, 4 0 0 — 421,
131 „  134 „  „  429  — 442,
—  ,, 125 ,, ,, 287 ,
105 „  114 „  „  2 3 8 — 275,

giv ,.**-..........  , ,  —  ,, —  ,, :> 2 8 7 — 310,
W isła  co raz  da le j z a  T o ru n ie m  p u szcz a , a  o k o ło  T c ze w a  

ty s ią c e  n a b o i d z ia ło w y ch  m a ją  ro z b ić  lo d y .
Ż e g lu g a  do B e r lin a  n a  rz e k a c h  z w y ją tk ie m  ty lk o  n a  

k a n a ła c h  z u p e łn ie  o tw a rte .
P r a c h t  w o d ą  do B e r lin a  12 ta l., do  G d a ń sk a  4 ta l .

J .  Gościcki et Com]).

ż y t a ................
ję c z m ie ń  . . .  
g ro c h u ..........

K I  K S  G 1 F X O  Z  %(JK i X I C K W C l I .

Ceny targowe Warszawskie.
Od dnia, 5 do 11 lutego 1860 roku, płacono:

P  r  o d  u  k  t  a .
za

c ze tw e rt
za

k o rzec

Z y t a .........................................
P s z e n ic y ..................................
G ro c h u  p o ln e g o . . . .

„  c u k ro w eg o . .
, ,  fa so li . . . .

G r y k i .......................................
J ę c z m ie n ia ...........................
O w sa .  ...........................
P r o s a ...............................   .
B u ra k ó w .  ...........................
K a r to f le ..................................
K a sza  ja g la n a .  . . .

, ,  g ry c z a n a . .
„  „  d ro b n e j.
„  ję c z m ie n n a  . .

„  p e r ło w a , 
o w sian a  . . .

k o p .jrs .

1 0%
5 %

531/,

1 8 %
43

1 %

5 6
61
87
8 6 %
0 0 %

kop.

11
91
37

55
70
83 %

95
25
80
67
60

z a p  
ru b . sr.

M ą k a  p s ze n n a  p r z e d n ia .
„  zw ycz . . 

„  ż y tn ia  p y tlo w a  . 
,, g ry c z a n a . .

S ł o m a ..................................
S ia n o ........................................
M a s ł o ...........................

u d. 
k o p .

9 6 %
6 6 %
55
2 6 %
34
30

p . . O
°  £2. O  -i a  p.

~  3
k- 3

CT?
5  ^  'O 
5  r - 3
«* n **O jp

P
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. p  p
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to <5
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07 »-•
r p  t—i  4®

O3- CL.
>-i N

yrO
3fr* g

i?  3

K U K S  G 1 E L D V  W A R S Z A W S K I E J .
30 S ty c z n ia  (11 lu te g o )  1860 r .

B e r l i n  1 1  lu t e g o  1 8 6 0 r .

żąd  | dają- .

ta la ró w  pr: •
5 - ta  S e ry a  S tie g litz a za  rs . 100 — 94
6 - ta  S e ry a  S tie g li tz a „  „  100 — 104%
P o ls k ie  O b lig a cy e  S k a rb o w e ,,  ,, 100 — 8 li A

,, L is ty  Z astaw 'ne ,, ł. 9o — 86%  
86 •/,„  B ile ty  B an k o w e „  „  90 —

W e n i e .
N a  W a rsz a . z te rm in em  k ró tk im  z a  rs . 90 89%

„  P e te rs b u rg  „  3 ty g o d .,, , ,  100 — 96%
,, L o n d y n  „  3 m ies. „  1 f. s t. — 6 .1 7 %
„  P a ry ż  „  2 „ „  30 0  fr . — 79
„  H a m b u rg  „  2 , , „  30 0  m rc — 150%
„  W ie d e ń  „  2 „ „  150 z łr . .— 74

W i e d e ń . z ł. reńsi
W e s e l  n a  L o n d y n . z a  10 f. s t. — 132 25
A k c y e  K re d y tu  R u ch o m eg o „  20 0  z ł .r . — 190 50

P  a r  y  i . franków
3 %  R e n ta z a  100 fr. — 67 80
K re d y t R u ch o m y „  1 ,000  f r . — 7 40

n a  w io sen n ą  do3 taw ę 4 5 %  z a  w inspel.

GIEŁDA KRAKOWSKA, 9 lu teg o .
B a n k n o ty  p o lsk ie  za  100 z łr .  now . ż ą d a ją  z łp . 346 p ł. 330; 
K u b le  o b rąc zk o w e  a g io  ż ąd a ją  10 p ła c ą  8 % ;  Półimpe- 
ry a ły  ro s sy jsk ie  ż ą d a ją  z łr .  10 90 p ła c ą  1 0 — 75; Listy
z as ta w n e  p o lsk ie  z k u p o n a m i ż ą d . z łp .  9 9 %  p ł.  99% .

N a k ła d e m  i d ru k ie m  Józefa Ungra w yszły:

P O W I E Ś C I  Z P O D A Ń  I D Z I E J Ó W  P O L S K IC H .
przez  Antoniego W ieniarskiego , 2 to m y , cen a  rs . 1 kop.50.

G IM N A STY K A  DOM OW A
dla. u ż y tk u  dzieci i d o jrz a ły c h  o sób  w e d łu g  najnow­
s z y c h  a u to ró w  f r a n c u z k ic h  i n ie m ie ck ich  u łożona, w 
dw ó ch  częśc iach , z liczn em i d rz e w o ry ta m i; część  1-sza: 
ć w ic jc n ia  p o k o jo w e  z h a n tla m i;  część  I l - g a :  ćwiczenia 
p o k o jo w e  bez p rz y rz ą d ó w , u ło ż y ł J .  B . W agner: cena 
rs r .  1. O b a d w a  d z ie łk a  n a b y ć  m o żn a  w  d ru k a rn i wy­
d a w cy  p rz y  u lic y  K ra k o w śk ie -P rz e d m ie ś c ie  N ro 391, 
o raz  we w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  w  W arsz a w ie  i na pro- 
w in c y i.

I I .

M o n e t y .
ż ąd an o p ła c o n o

R s . j ko p . R s. | k o p .

P ó ł- im p e ry a ły  R o ssy jsk ie . — -  j 5 58
D u k a ty  H o lle n r . n o w e  w ażno — — —

P  a p i e r y . 1
O b i. S k a rb , za 100 r s r .  (o p . k u p .) 91 80 — —
B ile ty  S k a rb u  k ró le s tw a  P o lsk ie g o — — — —
L is ty  Z a s ta w n e  b ia ło  I I I  O k re su

(p ró cz  k u p o n u ). . z a  15 rs r . 14 91 14 89
W  e  x 1 e.

B e r lin  . . .1 0 0  T a l. 2 M . 103 50 103 20
. .1 0 0  T a l. k .  t . — — — —

G d a ń sk  . .1 0 0  T a l. 2 M . — — — —

! . . 1 0 0  T a l. k .  t . — — — —
H a m b u rg  . . 80 0  B M k . 2 M . 156 60 — —
L o n d y n . 1 E t .  S t . 3 M . 6 85 —• —
M o sk w a . 100  R s r . 1 JM. 99 33 — —
P e te rs b u rg  . . 100 R s r . 1 M. 99 50 — —

100  R s r . k . t . — — — —
P a ry ż 3 0 0 F r a n . 2 M . 82 50 — —

,, . 300  E r a n . 1 M . '— • — — —
"W iedeń. . 150 Z ł .  R . 2 M. 76 50 — —
W ro c ła w 100 T a la r . 2 M . — — — —

z Cukierni Roberta Wisnowskiego
przy ul. D łu g ie j  w Hotelu Polskim.

M ój d o s ta teczn ie  z n a n y  S y ro p  O w ocow y  (E x tra it de 
fru its )  k tó ry  je s t  i zaw sze  b ęd zie  nu jlepszem  lekarstwem 
dom ow em  od c ie rp ie ń  k a ta ra ln y c h  ja k o  to : k asz lu , chryp­
k i  i z a f leg in ieu ia  n a c z y ń  odde  h o w y c h , a  k tó ry  znwese 
i co d zien n ie  d w a  ra z y  z n a jw ię k sz ą  a k u ra tn o śc ią  i su­
m ie n n o śc ią  w y ra b ia  się , p o lecam  szanow nój publiczności.

R o b e r t  W isn o w sk i.

P R Z Y J E C H A L I  do  W A R S Z A W Y . 
K a i r o i t r j s t l i i .  K o h n e  L u d w ik  k u p . z Lublina;

G ro ch o lsk i A d o lf  h r . ,  C z e lw e rty ń s k a  J a d  w  księżna, Chra-

W a r to ś ć  k u p o n u  b ieżąceg o  od O b i. S k a rb . R s . 1 k o p . 4 5 Vs 
od L is tó w  Z a s ta w n y c h  k o p . 8 %  

od n o w e j R o ssy jsk ie j P o ży c zk i R s . —  k o p  —

k am . J .C .  K . A lo śc i Gej k l .  o b a  z P e te rs b u rg a ; T ereń  Olga 
oh. z P e te rs b u rg a ;  K o w a lsk i W ła d . i K o w alsk i Hen. oby­
w a te le  z W o li L a szc zo w ej; S to ck  B ru n o  k u p . z Amsterda­
m u ; H o rz e l A lo jz y  k u p . z W ie d n ia ; L u b ie ń s k i W lad. dz. 
d ó b r Z g rab ia .

B I .  g & z y t i m k i .  N o w ak o w sk i ob . z B rzozow y; Her- 
n ic z ek  ob . z B o jsk ; N irez  .-zt. ro tm . z K o w n a; Lessinghane 
k u p . i M u m b erg  k u p . z P r u s ;  B ie rn a ck i oby w. z Maików, 
T a rg o w s k i ob . z J e d lo n k i ;  H e rn ic z e k  o b . z M aików ; ru- 
te a n i k u p . z M o sk w y .

I I .  P o l s k i .  K em p n er A le k s , ob .; M ossakow ski Jat 
oby  w . z K o b y ł kow a.

I I .  D r e z t S e ń s l t i .  U rb a n o w sk i J ó z e f  z Krzeszesra, , 
G o łcz  J ó z e f  z P r a c  m a ły c h ; G liń s k li in ż . ko le i żel. * fra ­
szkow a; D ą b sk i M ak s . z Ś w ie rn ia ; R uszczykow sk i koro- 
z P ło c k a ;  E in k e ls te jn  z L u b lin a ;  W e g liń sk i C ypr- 2 ” rB 
ży czk i; M o rzk o w sk i J ó z e f  z B rzyzic; M orzkow ski Hi["> " 
z L u b o ty n ia ;  P rzy b y szew sk i M arc . z Z ak roczym ia ; Lewi 
sk i J .  z R zęd k o w a .

II .  H r a l i o w ą h l .  L a s o c k i K o n s t. dzierż , z Momot 
h r .  M o rs tin  z W oli L ib a r to w sk ie j

S I .  W l l c Ń M k i .  A jc h e le  j n n  G o tlib  b u d . m. z »'• 
B e r lin a ; J e z ie rs k i E io d . z S t. P e te rz b u rg a . .

TEATR ROZMAITOŚCI.
chectwo duszy.

Jutro: SzlOr

W  d ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d r u k o w a ć . — W a rsz a w a  d n ia  31 S ty c z n ia  (12  L u te g o )  1860 r .  S ta rs z y  C en zo r, h  SobieszczańsJci.


